
Mark Twain

Nazwij cechy charakteru i usposobienia Tomka Sawyera na podstawie podanych
cytatów z lektury.
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,,- Oiejku, ciociu! Obe jrzyj się za siebie! Przez chwilę ciotka
Polly (czytai: poli) stała zalłopotana, po czymwybuchnęła
śmiechem. - AIeż to spryctarz! A ja ciągl. iakoś o tym zapoml-
nam! Ile to już ruzy nabrał mnie w ten sposób!"

2.
,,Ale Tomek nie czekał na to, co miało nastąplć. Iuż w dtzwiach
zawołał:

- Sid! Iużja cię dopadnę!"

3.
,Ią nową spraw ąbyła umiejętnoś ć *yjątkowo oryginalnego
gwtzdania. Tomek wkrótce osiągnął w tej metodzle
mistrzoStWo".

4.

,,- Słuchaj ,Itm (czytaj: dztrn) - powiedztaŁ - j^ pojdę po wodę,
a Ę pomaluj tu trochę, dobral
- Nie mogę, paniczul. - Ach , |tm, nie przej:muj się Ęrn,
co mówi ciotka. Zaulsze tak gada".

5.

,,- Moze to ptaca, a możetnie. Tak czy owak, pasuje Tomkowi
Sawyerowi (czfiaj: soierowi) .

- Nie chcesz chyba powiedzieć, że to lubiszl
Pędzel malował dalej.

-Ze lubięt Niby czemu miałby^nie lubić) A czy człowiekowi
codztennie trafi się malowanie parkanul"

6.
,,Grudki ziemi były pod ręką, więc w mgnieniu oka zarorło się
od nich w powiettzlt. Padały wokół Sid a l7lczym gradowe kule"

7.

,,Prawdopodobnie Tomek nigdy nie tęsknft za samą nagro dą,
lecz niewątpliwi e z całej duszy pragnął sławy i blasku, jakie się
z tą nagrodą wi ązńy",
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,,Potem Pastor rczpoczął modlitwę. Chłopiec nie znajdywał
rad-oŚci w modlitwie, a Ęlko starał się ją przetrwać. przezcałe
kazanle zachoorrywał się niespokoj nie''.

,,W Ponie dztŃkowy ranek Tomek był w fatalnym nastroju.
W kazdY pontedziałkowy ranek tak by*rło, bo rozpoczynŃsię
kolej ny tydzteń szkolnych mę czarni".

,,- Nie ma potrzeby. To chyb a ptzejdzte.
- Och, Tomku, ty przeciez nie umierasz, prawdal
Sid zbte$ Po schodach na dół t zawołał: - Ach, ciociu, ciociu!
Tomek umiera!"

,, Kied| Się ostroznie odwró ctła, leżŃa przednią brzoshvinia.
Odtrąciła ią; tomek delikatnie podsunął ją znowll. odtrą ctła ją
znowlł ale już z mntejsząniechęcią. Tomek cierpliwie jeszcze
T az podsu nął brzo skwinię".

,BeckY (czyta1: beki) odepchnęła go. Tomek spróbował jeszcze
raz i starał się ią uspokoić, ale znów zostŃ odtrącony. odwr óciŁ
się i wysze il".

"Nie, zostante żoŁntetzem i wróci po wielu latach znękany ftu-
dami woi ny iokryry chwałą".

"ToŚmY wPadli! Wszystko ptzez to cho dzente na wagary iro-
bienie wszystkiego tego, czego nie wolno".

.Ciotka Płak Ńa. To było gorsze ntż Ęsiąc batów; serce bolało
Tomka więc ej, ntżby go bolało co innego''.
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